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Zaś kantor ajencyi glównéj c. k. uprzy. pićrwszego austryjackiego to- 


warzystwa zabezpieczającego w Wićdniu, pozostaje zawsze w swojćm do- 
tychczasowćm miejscu, w domu Singera pod nrem. 144, przy wyższćj 


Ormiańskićj ulicy. 
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Dzisiejszy numer „Gazety“ jest ostatnim dla pp. prenumeratorów na czwarty 


kwartał roku bieżącego, 
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Przegląd artykułów. 


Wiadomosci krajowe: Z Wićdnia. — Zagraniczne: Ameryka: Jenerał Harrison Prezy- 


dentem Stanów Zjednoczonych. — Portugalija: 
Frarńcyja: Jeszcze opis uroczystości pogrzebowych. — <‘ 


— Hiszpanija. — Anglija. — 
Szwajcaryja. — Królestwo 


Polskie. — Ross ja. — Nowiny Lwowskie. — Wiadomości handlowe i przemysła- 


we: Biała. — Północna kołćj żelazna Cesarza Ferdynanda. 
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Wiadomości krajowe. 

— Z Wiednia, 

JERMość dyplomatem najmiłościwićj podpi 

sanym, raczył Józefą Derschattę, c. k. ka- 

pitana grenadyjerów pułku piechoty Arcyksięcia 

Szczepana n. 58, wynieść do stanu szlacheckie- 

go w Cesarstwie Austryjackićm, z przydorkiem 
de Stańndhalt, 


Wiadomości zagraniczne. 


Ameryka. 

Według doniesieú: z Nowego-Jorku z d. 20. 
listopada, jenerał Harrison, po zupełnie u- 
kończonych wyborach, obwołanym został na lat 
cztćóry Prezydentem Stanów Zjedno- 
czonych. Urzędowanie swoje rozpocznie w 
marcu r. 1841. , 

W Nowym-Jorku budują na rachunek rossyj- 
ski fregatę parową, htóra co do wielkości prze- 
wyższy Brittisch Queen, Great Western i wszy” 
stkie inne na morzu Atlantyckiém pływające 


statki parowe. 


Portugalija. 


Dwór, jak powiadają, ma mieć nadzieję, Że 
Królowa Krystyna przez interwencyję frane 
cuzk4, zostanie znowu Rejentkąa (liszpanii. W ta- 
kim przypadku wspićrałby zmianę ministeryjum 
w duchu ultra-chartystowskim. Lecz jeżeli par- 
tyja teraz w Hiszpanii panująca przy stćrze się 


utrzyma, wtedy dwór, z obawy podobnćj rewo- | 


lucyi ,, przechyli się do partyi septembrystów i: 
utworzy niejako ministeryjam koalicyjne. 
Eiszpanija. 

Gaceta de Madrid z d. 8go grudnia zawićrą 
wyrok ejencyi, mocą którego wszelkie oddzia- 
ły ochotników, które się w ciągu ostatnićj 
wojny potworzyły , rozwiązać się mają od d. 15. 
stycznia 1841 roku. — P. Olozaga, miano- 
wany postem na dwór francuzki odjechał do 
Paryża. — 

Powyższa gazeta z d. 9go t. m. zaprzecza ró- 
wnicź, jakoby minister hiszpański spraw zagra- 
nicznych p. Ferrer, przesłać miał notę do 
ministra francuzkiego spraw zagranicznych p. 
Guizota, o którćj dzieńnik [rancuzki Memo. 


X 
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rial Bordelais donosił, a o którój takżeśmy w 
swoim czasie wspomnieli. 

Późniejsze wiadomości z Madrytu pod dniem 
40go t. m. nadmieniaja o wielkićm nieporozu- 
mieniu między gabinetami Lizbony i Madry- 
tu, pod względem wolnćj żeglugi na rzóce Dou- 
ro, która, jak wiadomo, przez oba te państwa 
płynie. Miało przyjść o tém do ostrych tłuma= 
€zeń się między księciem de la Victoria a 
będącym obecnie w Madrycie portugalskim mar- 
szałkiem Saldanha. Mówiono także o wy- 
ruszeniu kilku pułków hiszpańskich ku granicy 
portugalskićj. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Sprawozdanie finansowe pana Hu mann we 
francuzkićj izbie deputowanych, wywarło wpływ 
szkodliwy na giełdzie londyńskićj, ponieważ z te- 
raźniejszych stosunków finansowych Francji, lę- 
kaja się złego skutku na interesa pićniężne w o~ 
gólnośrci. 

Lord Brougham, który za porada swych 
lókarzy czas niejaki dla poratowania zdrowia w 
samotności i spokoju w zachodnićj Anglii prze- 
pędził, zdrów już zupełnie przybył właśnie do 
Londynu. 

Głobe donosi według listów z Bajrutu pod 
d. 18go listopada, Że miasto Jerozolima wróciło 
pod panowanie tureckie. Mieszkańcy, mając ee- 
dziego na czele, zabrali w niewolę załogę egipsie%. 

Miejsce, na któróm d. 18. wrześ. zaszła zwycięz- 
ka potyczka między garstka Anglików w Kabulu a 
Dost Mohamm edem, było to Bamean, jak 
późniejsze wiadomości donosza. Nieprzyjaciel ma- 
jac 10000 wojska zostawił trzech Syrdarów i 300 
ludzi na bojowisku. Sam Dost Mohammed 
uciekł ciężko ranny, a wieść niesie, Że późnićj 
umarł z ran swoich. Z-reszia wiadomości z Af- 
ghanistanu są różnego rodzaju; w dni kilka po 
powyższćm zwycięztwie, oddział 13go pułku pie- 
choty, pod dowództwem Sir R. Salego, od- 
parto w uderzenia na małą warownię w obwo- 
dzie Khoisianu, ze stratą 42 ludzi i kilku ran- 
mych. Kapitan E. Conolly, adjutant jene- 
rała, padł przy boku tegoż w samo serce ugo- 
dzony. Jednakże wieczorem nieprzyjaciel wa- 
rownię opuścił. — Pod wzgledem Nepalu zda- 
nia sprzecznie opiewają, bo pod-czas gdy jedni 
uważaja wojnę za bliska i nieodzowną, drudzy 
mówią o zupełnóm pogodzeniu się za pomocą 
układów , które bezwatpienia trwoga p:zyspie- 
Szy, jaką oręż angielski w. Chinach i Afghani- 
stanie wzniecił. Również Birma ma być spo- 
kojna od czasu Koronacyi nowego Króla, odby- 
tój d. 10go sierpnia, a bićdni od r. 1837 nie- 
pokojeni poddani odetchną cokolwiek; wszelato 


Anglicy stacyję swoję w Mulmein wzmocnili 83 
pułkiem Sypahów z Madras. Uwagę wojenną 
zwrócono teraz na Indus i wiarołomnych Syków 
w Pendszabie; ma pójść tam przeszło 10,000 lu- 
dzi z prezydencyi Bombaju, a zarazem znaczny 
oddział bengalski ma być ściagnoięty nad Sudle- 
czem. — apitan Brown opuścił warownię 
Kahun na mocy układu z Murrami, którzy małą 
zalogę z honorami do Puladszy odprowadzili, 
dokad takowa d. 30go wsześnia przybyła. Jen- 
ców zabranych w nieszczęśliwćj potyczce z Be- 
ludszami «iż na wolność puścili, i spodziówano 
się, że z tym narodem spokojnie przyjdzie do 
zgody. Bombay-Gazette z d. 31. października 
uskarza się bardzo, iż w trzech prezydencyjach tak 
mało jest wojska, zwłaszcza, że dopićro kilka 
dni temu , jak wysłańcy Radszacha Kałaporu 
cichaczem objeżdzali Belgaum i inne miejsca 
w południowym kraju Mahratów, dla przeglą- 
dania warowni, skupowania amunicyi i t. p. Po- 
siłki w wojsku sa przeto bardzo potrzebne. — 
Okręt wojenny odpłynał z Bombaju do Zatoki 
Perskićj. 


Francyja. 


Pisma paryskie z d. 16go grudnia zawiśrają , 
obszerny opis odprawionego dniem. wprzódy o b- 
chodu uroczystości pogrzebowych 
Cesarza Napoleona, który, jakeśmy juź 
donieśli, bez wszelkiego zaburzenia się odbył. 
— W liście z Paryża pod d. 16. grudnia czyta- 
my o tóm co następuje: »Może nigdy jeszcze 
tak ogromne massy ludu- nie były w ruchu w 
Paryżu „, jak na wczorajszym obchodzie po- 
grzekowym. Już o godzinie Stój cisnęli się cie- 
kawi do Neuilly i na Pola Elizcjskie. O godzinie 
8méj bulwary i wszystkie główne ulice wiodące 
w zachodnią strone Paryża, napełnione były po- 
wozami i pieszo idacymi, a gwardyje narodowe 
przeciagały legijonami na różne swoje stanowi- 
ska. Wszystkie sklepy, prócz niektórych tylko, 
były zamknięte. Rydwan pogrzebowy zaraz po 
Stój przybył do Neuilly, i książę Joinville 
kazał zwłoki z okrętu linijowego przenieść pa- 
tychmiast na ląd. Ogromne tłumy ludu zebrały 
się, i przy podnoszeniu trunoy zagrzmiały okrzy- 
kiem: »Niech Żyje Cesarz! Niech Żyje Króli 
Niech żyje Msiażę Joinvillelc — poczóm glę- 
bokie nastąpiło milczenie, gdy majtkowie trunnę 
na ląd nieśli. Salwa 21. wystrzałów z dział ozna- 
czyła chwilę, w którćj zwłoki okręt parowy 
opuszczały. Umieszczono je w płd. na 
brzegu świątyni, gdzie odprawiano nabo eń- 
stwo dwie godziny trwające. O godzinie 1atćj 
znowu 21 wystrzałów z dział ogłosiło wyrusze- 
pie orszaku, na którego czele postępował zna- 
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ezny oddział Zasdarmeryi, z którym połaczyła się 
rozsiawiona gwardyja narodowa. Dalszy orszak 
był taki, jak w programie ogłoszono. *) Rydwan 
pogrzebowy przepysznie wygladał: jego cztóry 
grubo wyzłacane koła, suta podstawa i figury 
8lrop unoszące, fioletowe opony, chorągwie trój- 
kolorowe, a pod tóm trunna z okazałym cału- 
nem , wszystkoto nader wspaniałą, tworzyło całość. 
Rydwan ciągnęło 16 karych koni, po cztćry 
w rzędzie zaprzężonych, okrytych sutemi dyw- 
dykami ze złotogłowiu i prowadzonych przez 
masztalórzów w barwie Cesarza , zielonćj ze zło- 
tem. Końce całunu trzymali: marszałek O u di- 
not, marszałek Molitor, admirał Roussin 
i jenerał Bertrand. Piękna karéta żałobna 
z pośróbrzanemi kołami i innemi przyozdobie- 
niami, wraz z cztórma innemi karćtami, wio- 
zła komisyję z St. Heleny i poprzedzała rydwan 
pogrzebowy. Po obu sirónach tego ostatniego 
szedł oddział majtków z Belle Poule i Favo- 
rile. Za nim postępował rumak bojowy, pro- 
wadzony przez służbę w barwie cesarskićj , po- 
tóm szła pewna ilość grenadyjerów etarćj gwar- 
dyi, tyralierów, Mameluków, dragonów Cesa- 
rzowćj, majtków i t. p. pomieszanych razem. 
Mnóstwo oficerów polskich z kilku belgijskimi 
przyłączyło się w mundurach do procesyi, wy- 
gladajacćj w ogóle mnićj na uroczystość pogrze- 
bowa jak raczćj na pochód tryjumfalny. Co 
kwadrans przez dzień cały dawano ognia z dział 
hotelu inwalidów. Brama tryjumfalna de l Etoile 
równie jak droga wzdłuż Pól Elizejskich , most 
de la Concorde i esplanada inwalidów, wszyst= 
kie były udekorowane; ale chociaż w wykona- 
niu dekoracyj wielki spostrzegano pospiech, nie 
podpada jednak watpliwości, że głosowane przez 
izby sammy wcale nie wystarcza na pokrycie 
kosztów , kiedy samo wysypanie drogi piaskiem 
i zwirem kosztować ma 30,000 fr. W górze 
bramy tryjumfalnćj de PEtoile był wielki obraz 
przedstawiający ubóstwienie: Napoleona. Gdy 
rydwan pogrzebowy na chwilę tam się zatrzy- 
mał, ozwał się grzmiacy okrzyk: »Niech żyje 
Cesarz |<, ale zarazem massa młodych ludzi wy- 
krzyknęła: »Precz z ministrami! Precz z Guizo- 
tem I< Gdy jednak wielka publiczność nie wmie- 
szała się do tego okrzyku, powiodło się przy- 
wrócić wkrótce porzadek i orszak dalćj ruszył. 
Krażyła wieść, że pospólstwo zamierza, gdy or- 
szak dostanie się na plac de ia Concorde, wy- 
przćć go z drogi i zmusić do pójścia placem 
Vendome; Nic jednak podobnego nie zaszło. 
Najpiękniejszy widuk przedstawiała esplanada 
iowalidów w chwili, gdy tam rydwan pogrze- 


*) Porównej program w przeszłćj »Gazecieć naszćj. 
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bowy przybył. Na ogromnych rusziowaniach , 
wystawionych tam po obu stronach, było naj- 
mnićj 30,000 ludzi, za którymi z licznych masztów 
trójbarwne powiówały bandery, podczas gdy długi 
szereg posągów monarchów francuzkich i jene- 
rałów i kolosalna figura Napoleona, wysta- 
wiona przy wybrzeżu , ściagały również oczy pa- 
trzących. Uczniowie szkoły politechnicznćj przy 
wnijścia do kościoła wzniecili niejaki niepo- 
rządek, nie chcac poprzestać na wyznaczonych 
im zewnątrz miejscach, lecz usiłując mimo 
straży wcisnąć się w środek kościoła. Przed sa- 
ma 3cią ogłosiło 21 wystrzałów z dział, że zwło- 
ki u bramy hotelu inwalidów stanęły, gdzie 
je arcybiskup paryski z duchowieństwem przy- 
jał i do kościoła wprowadził. Gdy trunnę przed 
katafalk niesiono, powstał Król z wystawionego 
miu po stronie ołtarza tronu i naprzeciw nićj 
wyszedł. Poczém książę Joinville oddał 
zwłoki temi wyrazy: »N, Panie! Przyprowadzam 
WKMości ciało Cesarza Napoleona.« Król od- 
powiedział donośnym głosem : »Przyjmuję je 
imieniem Francyi.« Jenerał Athalin niósł na 
wezgłowiu szpadę Cesarza i podał ja marszałko- 
wi Seultowi, który ją znowu Hirólowi dore- 
czył, a ten zwróciwszy się do jenerała B er- 
tranda, rzekł: »Jenerale, polecam WPanu 
sławna szpadę Cesarza położyć na jego trunnie.e 
Gdy się to stało, otrzymał jenerał Gourgaud 
w podobny sposób rozkaz, położyć kapelusz ce- 
saraki na trunnie, poczóm Król, mający na so- 
bic mundur gwardyi narodowćj, na tron powró- 
eit i arcybiskup paryski w asystencyi ducho- 
wieństwa zaczał odprawiać nabożeństwo Żałobne, 
Dopićro około 5téj skończyła się uroczystość, 
na którćj w środku kościoła 7000 osób się znaj- 
dowało. Król z dworem swoim udał się potróm 
z powrotem do Tuileryjów, pod zasłona konnej 
gwardyi narodowćj isirzelców konnych. — Ilość 
gwardyi narodowćj Paryża i okręgu, wystapionćj 
pod bronią, liczono na 50 do 60,000 ludzi; wojska 
linijowego było najranićj 35,000, i zapewne jedy- 
nie tylko rozwinięciu tak wielkićj siły zbrojnćj 
przypisać należy, że nie było Żadnego znacznego 
nieporządku. Tymczasem Constitutionnel za- 
pewnia, że z dwunastu legionów paryskićj gwar- 
dyi narodowćj, przynajmnićj ośm w legiach swo- 
ich wołało: »Precz ze zdrajcamił Precz ztchó- 
rzami| Precz z traktatami z r. 1835l« Gazette 
de France powiada, że w batalijonach gwardyi 
narodowćj kilkakrotnie Marsylianke chórem 
śpiewano, mianowicie w szóstćj legii. Śpićw 
ten z pewnóćm znaczeniem powtórzono, dopóki 
orszak nie przeciagnał. Podobnież na placu 
Ludwika XV. ina Polach Elizejskich, 4500 do 
2000 młodych ludzi, którzy idąc 2 trójkolorową 
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choragwia Marsylianke śpićwali, wzniosło okrzyk: 
»Precz z Guizotem| Precz z ministrami za-gra- 
nicyle Tłum ten nie długo tam zatrzymawszy 
się, udał się do ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, a ztamtąd zwrócił się do tak zwanego 
Quartier latin, gduie siudeńci mieszkają. Za- 
pewne bylito ci sami uczniowie prawa i medy- 
cyny, którzy już dniem piórwój w podobnćjże 
liczbie przybywszy przed ministeryjum spraw 
wewnętrznych, żądali przez deputacyję od mi- 
nistra, ażeby im podobnież jak uczniom szkoły 
politechnicznćj , miejsce w orszaku wyznaczono, 
eo im jednak odraówionćm było.e 
Chociaż uroczystość juź się po 4tćj skończyła, 
Król z familija i infantem Hiszpanii Don Fran- 
«isco de Paula, dopićro o 5tćj do Tuilery- 
jów powrócił. Napływ ludu w różne miejsca, 
z kad orszakowi można się było przypatrzóć, 
był w istocie zadziwiajacym, chociaż zimno 
według Reaumura dochodziło do 10 stopni. 
Gazety paryskie z d. 17. grudnia nie zawić- 
raja nic godnego uwagi. — Moniteur donosi, 
że publiczność mieć będzie przez dni kilka wol- 
ny wstęp do kościoła w hotelu inwalidów , dla 
ogladania Katafalku, na którym stoi trunna ze 
zwłokami Napoleona, a w którego cztórech 
rogach cztórech inwalidów straż odbywa. — Na 
posiedzeniu izby deputowanych dnia 16., 
z porzadku dziennego przypadło rozwinięcie pro- 
jektu hrabiego Jaubert, zmierzajacego do zni- 


żenia i porównania taryfy przy żegludze po” ka-. 


nałach. Minister robót publicznych p. Teste, 
oddawszy sprawiedliwość zamiarom wnioskodaw- 
cy, projekt jego jednak za wcześny ogłosił; 


do zdania tego przychylił się także minister, 


skarbu p. Humana, poczóm po dosyć żywych 
rozprawach, do których oprócz wyżwzmianko- 
wanych także pp. Anisson-Duperron, Pau- 
wels i Legrand należeli, uchwaliła izba od- 
roczenie projektu pana Jaubert. 

Dnia 14. grudnia obierano dziewiatego człon- 
ka komisyi izby deputowanych, mającćj się za- 
trudniać sprawa kredytów dodatkowych za rok 

_1840. Wybór padł pa pana Ducos, członka 
opozycyi. Iomisyja liczy teraz pięciu ministe- 
ryjalnych a cztérech opozycyjnych członków. 

Dzieńnik Constitutionnel po doniesieniu o sta- 
nie francuzkiego skarbu utrzymywał, iż z ubyt- 
ku tylko kwota 165 milijonów na dotychczasowe 
uzbrojenia spada na karb ministeryjum ,z dnia 
1. marca; 'za przyszłe zaś wydatki jego następcy 
sa odpowiedzialnymi. Nato Journal des Debats 
w ten sposób odpowiada: »vJako l Przez nieroz- 
sadek ministeryjum z dnia 1. marca, w prze- 
ciągu kilku miesięcy spełzły na niczćm skutki 
uporczywych usiłowań dziesięcio - letnich; toż 


ministrowie ci dla uniknienia odpowiedzialności 
za chwiejąca się, dwuznaczną i niezdatna swa 
politykę, za dziecinne swe omamienia, tylko 
z gabinetu wystapić potrzebuja? Pokój, któ- 
rym silna, zachowawcza i patryjotyczna polityka 
Kazimićrza Perier nas obdarzyła, a Który 
umocnili odznaczający się i rzetelni politycy, tacy, 
jak p. Broglie i p. Molć, zaczynał już za- 
mieniać się w straszliwą wojoę, w którćj wszel- 
kie rewolucyjne okropności tak w kraju jak i 
za granica rozpasaniem groziły, a Francyja wi- 
działa się zmuszona, bez żadnego sprzymierzeńca 
stawić czoło wszelkim natarczywościom na mo- 
rzu i na lądzie, na Alpach i Piryneach, równie 
jak nad Renem i Sambra. 'Foż ministrowie, 
którzy zamierzali sprowadzić tę nagła zmianę, 
złożywszy swe posady i strząsnawszy z nóg kurz 
na progu hotelów. ministerstwa, mieliżby się przez 
to uchylić od wszelkićj troski?  Bynajmnićj, 
takim nie jest rząd reprezentacyjny. raj wić, 
komu przypisać ma kosztowne uzbrojenia swo- 
je: czy tym nierozsadnym, którzy nieodzowne- 
mi je uczynili, czyli też owym rozważnym i sta- 
lym ministrom, którzy wszystkie owe z czasów 
konwentu i cesarstwa naśladowane wojenne plany 
na rozsądna stopę, a wydatki na tę kwotę zre- 
dukowali, na jaka Francyja bez zagrzebania się 
pod ciężarem , zdobyć się może. P. Thiers 
i koledzy jego tylko dla tego wystapili z mini- 
histeryjum , ponięważ zażądali wielkiego uzbro- 
jenia, milijon żołnierzy, więcćj niż wydział do- 
bra publicznego w czasach rewolucyi, a nawet 
niż sam Napoleon, gdy całój Europie czoło 
stawić był przymuszony, pod swoje chorągwie 
zgromadzić mogli; a teraz uchylają się od od- 
powiedzialności za ten zbrojny pokój, który na- 
Szę siłę zbrojną na 500,000 ludzi ogranicza.« 
Moniteur z d. 16. grudnia zawićra następu- 
jacy depesza telegraficzna 2 Tulonu otrzymany 
raport marszałka Valće do ministra wojny, 
z Algióru pod d.8. grudnia: »Prowincyja Algić- 
ru spokojna. — W prowincyi Oranu jenerał La~ 
moricićre nową odbył wyprawę, która się zu- 
pełnie powiodła. — Poczta z Bony nie padeszła.ś 
Na ópróźoioną przez śmierć pana Daunou 
posadę w akademii, zgłosik się także radykalny 
deputowany p. Gormenin, znany z ostrych 
pism swoich przeciw liście cywiloćj ,, mianowi- 
cie z ostatnićj broszury swojćj przeciw apana- 
Żowi księcia Nemours, która do odrzuceoią 
projektu tego niemało, a może i najwięcćj się 
przyczyniła. Obawiano się, Że Król, do którego 
potwierdzenie wyborów altademicznych należy, 
wyboru pana Cormenin'nie przyjmie ; atali 
Ludwik Filip miał oświadczyć, że chce mu 
chętnie dać dowód, iż jest wyższym nad jego 
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pisma. Nie watpia więc teraz, Że pan Cor- 
menin akademikiem obrany będzie. 

Do zbrojowni tulońskićj już teraz znowu An- 
glików przypuszczaja. W ostatnich sześciu mie- 
siącach nie było wolno Żadnemu Anglikowi być 
w tćj zbrojowni. 

Szwajcaryja. 

Pisma szwajcarskie donoszą : »W Bernie obrano 
d. 2. grudnia pana Neuhaus sołtysem. Ponie- 
waż z dniem pićrwszym stycznia kanton rządzący 
do Berny przenoszą, przeto pomieniony sołtys 
roku 1841 Sejmowi Zwiazku Szwajcarskiego 
przewodniczyć będzie.« 

Królestwo Polskie. 
— Z Warszawy d, 22. grudnia. ~= 


Dnia 21. b. m. pokazała sięs Zorza pół- 
nocna między godziną 6. i 7. w słupach bia- 
łych, a o godzinie 10:6j w postaci łany blado- 
różowćj. Szczególnym zbiegiem, zorza północna 
wtym roku po raz trzeci przypada na dzień 21, 
to jest: d, 21. września podczas równonocy je- 
sienućj, d. 21. listopada i d. 21. grudnia r. b. 
w czasie przesilenia zimowego. (G. Por.) 


Rossyja. 
— Z Petersburga d. 2. (14.) grudnia, — 
Ogłoszony tu został ceremoniał obrzędu za- 
ręczyn J. C. W. W. Księcia Następcy Cesa- 
rzewicza z Księźniczka Jmciąa Maryja 


Ilessen-Darmstadzka, majacegosie od- 
być wdniu 6. grudnia r. b. (T. P.) 


Gazety petersburskie donosza: »Jego C. Mość, 
w czasie podróży swćj dostrzegłszy, Że w nie- 
których cerkwiach, parafijanie, zajmując miejsce 
tuż przy obrazach ołtarza, zaslaniają sobą obrazy 
świętych i ścieśniaja duchowieństwo w wykony= 
waniu swych obowiązków, najwyżćj rozkazać ra- 
czył; aby wszędzie po cerkwiach przestrzega- 
nóm było, iżby podczas nabożeństwa, nikt z nie- 
należących do służby bożćj nie ważył się stawać 
przy obrazach tego ołtarza, przed którym od- 
bywa się taż służba, i wogóloości na wzniesio- 
nój przestrzeni między obu chórami, wyjąwszy 
tylko wypadki, w których zachodzi potrzeba zbli- 
żenia się według obrządku kościoła, do przy- 
jęcia najśw. Sakramentów, albo do ucałowania 
śś. obrazów. (K. W.) 

ZGESWECE ATI E E E A 


NOWINY LWOWSKIM, 


Przeszłego tygodnia widzieliśmy ośmiu złoczyń- 
ców , wystawionych na rusztowaniu. £Łupieztwo 


połączone z rozbojem było zbrodnią , do którćj 
się ci złoczyńcy częścia przyznali, a częścią o nię 
przekonanymi zostali. Jednego z nich skazał sad 
na lat dwadzieścia, a drugich na lat dziesięć cgi 
kiego więzienia. Przy tćj sposobności przeko- 
naliśmy się, iż moralność i głębokie uczucie 
prawości w ogóle tkwi w sercu naszych miesz- 
kańców, gdyż prócz miłosierdzia, jakie mamy 
nawet nad winowajcą, — bez politowania pa- 
trzano na stojących złoczyńców i z oburzeniem 
słuchano kilku wyrazów , które jeden z nich dą 
ludu przemowić się ośmielił. XA 


Teatr polski. — Dnia 28go grudnia ko- 
medyjo-opera : Prima Donna, czyli: Młdczna 
siostra i krotochwila ze śpiówkami: Szlachta 
czynszowa, czyli: Kłótnia o wiatr, W pićru- 
széj p Zamecka wroli Signory Rosse- 
lini jak zwykle grała żywo i zczuciem, piękna 
grę swoję gładkim uprzyjemniając spićwem. 
Wrażenie powrotu w micjsca swćj pićrwszćj mlo- 
dości, widocznie małowało się wjćj twarzy, ob- 
jawiało w jćj głosie. Beppa po p. Smo- 
chowskim grał p. Dawison ze znanym 
swoim talentem. Lecz jeżli z wrażenia naszego 
sprawę zdać mamy, gra pićrwszego lepićj się 
nam wtćj roli podobała; wydawał nam się ser- 
deczniejszym, naturalniejszym i więcćj nacecho- 
wanym prostota gór mieszkańca; widać było, Że le- 
pićj zgłębił i przeprowadził charakter. W p. S mo- 
chowskim widzieliśmy prawdziwego Szwaj- 


„cara, w p. Dawisonie urutynowanego arty- 


stę. Spićw nie nagrodził tego, na czém w grze 
zbywało. Tymczasem p. Dawisona wraz 
zp. Zamecka przywołamo. — Szłachie czyn- 
szową powitaliśmy jako dawna znajomę , aiż 
dawnym znajomościom coś przebaczać sie zwy- 
kio, mimo więc puszczaliśray wszelkie rubaszne 
wyrażenia się w tćj sztuce, których pozbywszy 
się, wieleby na tóm zyskała: bo rubaszność nie 
jest dowcipem, avi scena smakowi galeryi wy- 
łącznie hołdować pie powinna. Ostatnie to także 
do przesadnćj gry pewrych osób zastosowaćhy 
się dało; śpićw z-resztą był bardzo miervy ira- 
dzibyśmy byli zwinniejszego widzióć W a lusia. 
— Donosza z Drezna, że Karol Li piński 
otrzymał już skrzypce, zapisane mu przez P a- 
ganiniego. Wkrótce wystapi z niemi na kon- 
cercie dworskim. — Pisza z Warszawy, że 
dnia 16go t: m. p. Serwaczyński grał na 
koncercie w tamtejszćj resursie Kkupieckićj, wy- 
konanym przez amatorów i artystów. Jedna z ga- 
zet warszawskich zawióra otóm: »Pan Serw a- 
czyński zbowu nas uniósł gra swojal Liczne 
oklaski słuchaczów przepełniajacych wszystkie 
niemal miejsca, najwyrazistszym były odbitkiema 
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uczuć ziomków, umiejących wysoki talent cenić 
i wielbic.s F 
( Nadesłane z Freywaldau. p 
Mości Redaktorze! 
W »Gazecie Lwowskićjs nro. 103 z dnia 4go 


września roku 1840, w artykule pod napisem 
»Niemcyć, wyjetym z Alógemeine Zeitung, gdzie 


„jest mowa o lókarzu Priessnitzu, jakoby 


CZ 


tenże utracił syna na szkarlatynę, oddawszy go 
na prośbę swćj Żony w kuracyję aleopatyczną ; 
w artykule tym mówię nić ma ani słowa prawdy. 
Priessnitzowi żadne dziecko na szkarla- 
tyne nie chorowało, tém mniéj umarło; naj- 
wniéj zaś mógł mu syn umrzóć, albowiem 
Żadnego on syna nić ma. Przed 40. laty umarł 
syn Priessnitzowi, lecz także nie na szkar- 
latyne; mówiono wtedy, że na angiuę; wszela- 
ko tego z pewnościa zaręczyć nie mogę, alko- 
wiem Priessnitz sam go kurował. Cały ten 
wyż nadmieniony artykuł, należy do rzędu owych 
przesad, które od dawna już w Greffenbergu po- 
wszedniemi się stały; dla tego więc zaledwo 
getnéj części temu, co się tam dzieje, wierzyć 
należy. Ludzie mówia o Priessnitzu i 
robia z niego wszystko, co tylko imponować 
może, nie zważając, czyli to jest prawda , lub 
nie, a ponieważ takie sztuczki najwięcćj od moż- 
nych zwolenników jego pochodza, więc ś inni 
krzyczą — tak jest} Zostaję it.d. 


Wiadomosci handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 

Biała d. 25. grudnia 1840. Z Morawii do- 
wożą nara ciągle zboże i jarzyny, i to lepsze 
niżeli te, któreśmy dotad w niewielkićj ilości 
z Mrakowa odbićrali. Ceny tych dowożcnych ar- 
tykułów są: korzec pszenicy 6 do 7 zr., żyta 
4 zr. 30 kr. do 5 zr., jęczmienia 4 zr., owsa 
2 zr. 45 Kr. do 3 zr., grochu 7 zr., fasoli 6 zr. 


zr. do 8 zr. 30 kr. m. k. — Siano idzie w gu 
rę, za cetnar dobrego płaca 1 zr. 30 kr. m. K 
Z owsem przedający trzymają się, aby późnić: 
z lepszćj ceny korzystać, albowiem powszechna 
tu jest obawa, że ku wiośnie ziarno to znacz- 
nie podrożeje ; atoli właśnie to trzymanie się 
producentów sprawić może, iż ku wiośnie za- 
pasów nie zabraknie i owies może i przy dzi- 
siejszćj cenie pozostanie. — Wódka nie idzie 
w górę jak się spodzićwano, gdyż nikt nie od- 
waża się kupować na spekulacyję; ale także i 
nie spada, gdyż dobre ceny zboża daja zawsze 
jeszcze nadzieję, że wódka podrożćć musi. Tym; 
czasem i ta pewna, že przy dzisiejszćóm dość 
znacznów produkowaniu, trudno aby cena lego 
wyrobu odpowiadała życzeniom producenta, chyba 
ĉe jaki niezwyczajny nadarzy się odbyt; zwy- 
czajoie bowiem potrzebowanie jest mniejsze niż 
bywało — a lu gorzelnie ciągle daieko wiecćj 
dostarczają niżeli potrzeba. Wiadro (£żmer) 
okowitćj szlązkićj można u nas dostać za 8 ze. 
do 8 zr. 30 kr. m. k., a dopóki Szlązk nie 
znajdzie odbytu do Wićdnia na swoję okowite 
dopóty i galicyjska nie może iść w handel. 


Północna kolćj Żelazna Cesarza Ferdynanda. 

Nadzwyczajne zimno, które w tćj porze roku 
nastalo, wielki śnićg i mocne zawieruchy, prze” 
rywaja wszedzie komunikacyje. W skutek tego 
przeprawa powozów na niektórych miejscach pół- 
nocnćj kolci żelaznćj doznała także niejaltićj prze- 
szkody, a zwłaszcza przez ślizganie się kół u loko- 
motywów. lecz pomimo to, dotychczas odjez- 
dzały powozy codzieńnie w awyczajnym czaSe, 
wyjąwszy powozy jadace z Berna, które w nocy 
z dnia 46go b. m. cokolwiek się spóźniły. Dy- 
rekcyja używa z swojćj strony wszelkich sposo- 
bów do czyszczenia kolei, by osoby każdego dnia 
regularnie podróż po nićj odbywać mogły. Tyt- 
ko przeprawianie się osób koleją Lundenburskę 
ustaje na czas niejaki aż do dalszego uwiedo- 
mienia. 
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45 kr., jagieł 6 zr. 30 kr., krup hreczanych 8 


Niżćj podpisany zamierzywszy przestać z końcem roku bieżącego tru 
dnić się zarządem Gazety uUwowskićj, widzi się być spowodowanyih - 
podziękować swoim korespondentom za udzielane wiadomości, i uprasza , 


ich, aby swych dobrych chęci inadal Kedakcyi nie odmawiali, i od 1gc 
stycznia r. £8%4 listy swoje pod adresem przyszłego pełnomcenika pai' 
Jana Hanisch de Greifenthal przesyłać raczyli. 


We Lwowie d.29. grudnia 1840. 


Florian El. Singer mp. 


o | Z "O 


SH + ` # J A > E E zo w nt 
Do dzisiejszego numeru dolaczaja sie tytuły i spisy materyjałów tak wGazecic jakotéz w Rozmaitoście” 
ZEE R OZEZZ 2 BB ZZ" 


| ee 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Mrattera. 
(Drakiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


